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gestem zarzucił na ramię fałdy niewidzialnego pła­
szcza, uczynił ruch, jak gdyby kłaniał się komuś 
i rzekł, uśmiechając się z zadowoleniem:

— Niech Wasza Wysokość się nie niepokoi! 
Jakżeby wielki Rubens nie wykonał dzieła przy po­
mocy tak wspaniałego modelu! -Tak, panie kardy­
nale, pragnę, aby dalsze prace, które u mnie zaczy­
nacie zamawiać, godne były chwały szkoły flaman­
dzkiej.

— Ależ ten porządnie zwaryował — zauważył 
Antoni.

Oewolskiemu już teraz wracała przytomność umy­
słu i jasność sądu. Nie był to nagły napad szału, 
spowodowany silnem wzburzeniem władz umysło­
wych. Człowiek, znajdujący się u niego, musiał już 
od pewnego czasu cierpieć na manię wielkości, a dziś 
pod wpływem silniejszych wzruszeń cierpienie to 
występowało silniej.

— Chciałbym, żeby panu było wiadomem, panie 
Robespierre — mówłł dalej waryat, stanąwszy przed 
Gewolskim — że niegdyś pracowałem wspólnie z moim 
wielkim przyjacielem Dawidem. Z nim to zorgani­
zowałem nowe muzeum w Luwrze. Dziś zaś otrzy­
małem pocztą prawdziwie Memlingi. Wiem, że w ra­
zie potrzeby kolega mój Van Dyck chętnie przybę­
dzie dopomódz mi w pracy, teraz jednak zajęty jest 
malowaniem portretu Karola I. na dworze angiel­
skim.

Gewolski z zaciekawieniem śledził bieg myśli 
nieszczęśliwego szaleńca.

Był on malarzem, a właściwie podrabiaczem sta­
rych obrazów. O tem już doktor wiedział, gdyż 
postarał się o dobre informacye co do rodziny, z którą 
łączyła syna jego tak ścisła przyjaźń. Umysł sta­
rego malarza, już dobrze nadwyrężony zbytniem uży­
waniem alkoholu, otrzymał teraz cios decydujący. 
Widocznie podrabiał, a może nawet fabrykował obrazy 
mistrzów, o których wspominał i przez wybujałą 
fantazyę wczuwał się w postacie tych wielkości, 
ale obecnie przybierało to formy ostrej, chorobliwej 
manii.

— Otóż ten Memling, panie Robespierre, narobił 
mi najwięcej kłopotu — mówił coraz głośniej chory, 
giestykulując nerwowo. — Ośmielono mnie posądzić 
o kopie fotograficzne! A na ostatniej wystawie mojej 
w Narodowem Towarzystwie Sztuk Pięknych, czy 
nie musiałem zdrapywać farby z płótna, aby prze­
konać oszczerców, że się mylą, przekonać ich, z jaką 
prawdą i lojalnością artysty, pracujęv A zresztą — 
dodał z prostotą — wszyscy oskarżyciele moi zo­
stali strąceni na dno piekła.

Gewolski zauważył, że kryzys szaleńca dobiega 
już do końca i ostatni gwałtowny napad szału jest 
nieunikniony. I rzeczywiście, chory wyprostował się 
nagle, oczy jego, poprzecinane krwawemi żyłami, 
rozwarły się nadmiernie, usta skręcił skurcz kon- 
wulsyjny, pięści zacisnęły gniewnie.

— Kto powiedział, że fałszuję stare obrazy — 
krzyknął wściekłe. — Kto powiedział, że jestem 
fałszerzem napełniającym płótnami pałac Luvru! To 
jest fałsz! Nie posługiwałem się nigdy podrobionymi 
podpisami! To jest kłamstwo! Posądzać mnie, mnie, 
o fałszerstwo! Nikczemni! podli ludzie!

Rzucił się na Ge wolskiego i Antoniego, krzycząc 
przeraźliwie, gryząc i kopiąc, broniąc się przeciw 
urojonym wrogom, wkońcu osłabiony wysiłkiem, 
runął całym ciężarem na podłogę.

— Teraz należy tylko czekać — rzekł Gewol­
ski. — Ale przedtem zwiąż go. Jeżeliby się dziś 
obudził i krzyczał, dasz mu trochę chloroformu pod 
nos. Tylko nie zadużo. Pragnę naprawić-tę zgubną 
pomyłkę.

— Ależ mistrzu, czy nie lepiej uczynić go cał­
kiem nieszkodliwym ? to przecież w aryat! — zauwa­
żył służący.

— Nie mam prawa rozporządzać choćby życiem 
waryata — odparł doktor. — Nie można nigdy sta­
nowczo twierdzić, czy nie odzyska kiedyś całej przy­
tomności. Potrzebuję tylko dla uniknięcia pewnych 
nieprzyjemności, aby się nie obudził do jutra. Przez 
noc się namyślę, co dalej robić.

(Ciąg dalszy nastąpi),
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Bajtańaza lita popędowa

dla gospodarstwa rolnego I przemysłu
Sosaia Ouat-bl j opałowego licząc od godzimy i HP od 1 halerza począwszy. 

NM*zpltuzeA*iwo wybuchu wykluczone. Niema kontroli władz 
akarbowyeh. Nieznaczne zapotrzebowanie wody. 

l o t k i  zadawalających maszyn w niycia. — Cenniki i kosztorysy darmo. 
Najtańsza fabryka specyałna monarchii dla dwntaktowych motorów ropnych.

W. ksnidftawc B a c h r i d t  I  C o ., faferyka minp, W i e d e ń ,  XIX/6
H e i l i g e n s t f t d t e r a t r a a e e  N r . 8 8 . Proszę żądać polskiego prospektu Nr. 701.

Bibułki cygaretowe „Pobudka" 
=  i „Derwid" Bełdowskiego
są bardzo chwalone przez palaczy, bo posiadają dym chłodny i łagodny i nie wywo­
łują przekrwienia krtani. — Niestety — jest jeszcze wielu, którzy kupują i przepła­
cają liche bibułki obce i tak zwane paryskie (w Wiedniu wyrabiane) zapominając, że 
to jest ze szkodą i ujmą dla naszego przemysłu. — Nie wysyłajmy lekkomyślnie na­
szych pieniędzy w obce kraje, bo ich nie mamy za dużo, a nadto utrudniamy i opó­
źniamy rozwój naszego przemysłu. — Wierzcie mym słowom, idźcie do trafiki kupić 
książeczkę „Pobndki Be łdow sk iego" za 4 hal., celem przekonania się o do­
broci tejże. — Zamiast t. zw. paryskich, żądajcie bibułek cygaretowych „Derw id  

B ełdow sk iego", bo są wyborne.

Fabryka tntek i bibułek cygaretowych 
Mi? W. Bełdowskiego w Krakowie.

Przy zakupnie bibułek, proszę dobrze uważać, czy jest 
nazwa „Pobudka" i moje nazwisko „Bełdowski".

Ażeby dać każdemu sposobność zajmowania 
się fotografowaniem, wysyłamy każdemu, kto 
poda swój adres, i asz nowej konstrukoyi a- 
parol fotograficzny „Miniatur" wielk. obrazu 
4 X 4  cm. caikiem darmo i policzymy tylko 
za kompletne przybory do aparatu z dokla- 
dnem pouczeniem dla po' zątkujących za za­
liczką Kor. 1-80. —  WielBi aparat „Elioto" 
z drzewa hebanowego z automat, obiekty­
wem, format obrazu 41j2X6cm . razem z 
matówkami, podwójną kasetą z kompl. przy­
porami do aparatu i pouczeniem dla począt­
kujących za zaliczką Kor. 3-90.

„Photo Industrie Fam os" Wiedeń XVI/2
F a c h  p o cz to w y  206 .

Chłodząca Jimoniada
w lecie jaknajbardziej orzeźwiająca i zaspakajająca 
pragnienie o niezm iernie delikatnym  sm aku i za ­
pachu owoców, przyrządza każdy sam wedtug mego 
prostego sposobu. Koszta wyrobu za flaszkę 2 hal.

n? S  2 flaszki darmo “ .Sn:
w markach. M » x  X o a ,  K ó n ig l.  Span . u G r ie c h . 

H o f lie fe ra n t, B oden bach  a E . 82  c.

Działanie Cremu Simon na popękane rę­
ce, wargi, na 

pęknięcia, na zmarszczki i t. p. graniczy 
wprost z cudem ; po kilku godzinach zni­
kają te małe nieprzyjemności, jak za do­
tknięciem różdżki czarodziejskiej. Następ­
stwa opalenia, czerwoności i pryszczy 
natychmiast przez użycie naszego Cremn 
zostają osłabione, także jest bardzo po- 
żytecznem używanie go na delikatną 
skórę dzieci. Creme Simon łagodzi także 
najskuteczniej pieczenie po goleniu. 3

LILIOW E M YDŁO  Z KONIKIEM
BERGMANNA & Co., TETSCHEN a. Elbe

jest niezrównane w swojem działaniu przeciw piegom 
jak i niezbędnetn dla racyonalnego pielęgnowania pię­
kności i cery, co stwierdzają niezbicie codzień wpły­
wające listy z uznaniem a 80 hal. do nabycia we 

wszystkich aptekach, drogueryach i perfumeryach. 
Również zadziwiająco skutecznym jest liliowy krem  
Bergm anna „M enera" do pielęgnowania rąk kobiecych; 

w tubach h 70 hal. wszędzie do nabycia.

Łuna Hamburg-Ameryka
R e g u la rn e  p rz e w o ż e n ie  p o d ró żu jący ch  
z n a n y m i p ie rw sz o rz ę d n y m i p a ro w c a m i

Hamburg -  Nowy-York 
Hamburg — F ila d e lf ia
H a m b u r g

H am burg— Brazylia 
H am b u rg -L a  P lata 
H am burg -A rab ia  
H am b u rg -P ersy  a 
H am burg -A fryka 
H am b u rg -In d y e  Zach.

-  K a n a d a
H am b u rg - Ameryka 

środkow a 
H am burg - W enezuela 
H am b u rg - Kolumbia 
H am burg-K uba 
H am burg-M eksyko

A ntw erpia -  Kanada.
Linia Hamburg—Ameryka prowadzi na prawie 

wszystkich swoich nowojorskich parowcach 
 cztery k lasy  przew ozow e ■ ■■■

I. kajuta, II. kajuta, III. klasa i międzypokład. Pa­
rowce linii Hambuig—Ameryka dają przy znakomi- 
tem utrzymaniu, prędki i wygodny przowóz dla po- 

dróżujęcych w kajutach i wychodźców.
O wyjaśnienia i co do przewóz" należy się zwrócić do gene­
ralnej reprezent. linii Hamburg-Ameryka, Wien 1, KSrntner- 
strasse 38, albo do jej agenta we Lwowie, nl. Gródecka 95, 

w Czeruiowcach, Herrengasse 16.

Biomalz
je s t n a jp rzedn ie jszy , n a jsm akow its zy  i p rzy tem  tan i s p o ż y w c zy  
i w zm a cn ia ją c y  ś ro d e k  d la  w szy s tk ich , k tó rzy  w zm o cn ie n ia  
i o rze źw ie n ia  po trzebu ją . —  W  N ie m cze ch  na jba rdz ie j u lu ­
b ion y  i ro z s z e rz o n y  z  w szy s tk ic h  ś ro d kó w  w zm acn ia ją cy ch . 
P u s zk a  K  1 3 0  i 2  5 0  do  nabyc ia  w  ap tekach  i d rogue ryach .


